
Porządek nabożeństw. 
Niedziela 24 lipca.

g. 7. M s z a  ś\v. — ks. Proboszcz, 
nauka — ks. Proboszcz.

g. 9.30 Msza ś\v. i nauka — ks. S m ó łk a .

g. 11. S u m a  i kazanie  —  ks. S .  S m ółka .
g. 15.30 Nieszpory.

Iluch w parafii.
C hrzest św. przyjęli,  stając się 

dziećmi B o ż y m i :
Ja * - W  ojciec!) Jesionka, Marianna- 

Lidia W  i ewió: a,Milgurzata Gomułka,  
Halina-Maria K oparz.

Zapowiedzi:
Mieczysław R o s k o w s k i ,  kaw. z 

Anzelmą Siejeńską.  p. ob. par. tut 
W  iucenty Wi ew iórowski ,  k. z Z o ­
ną Pawlik p. ob. par. tut. Jan S i e ­
miński, kaw. ze Stanisławą Ływiecką,  
p. ob par. tut. Andrzej  Grzyb,  wd. 
z Katarzyną Wysoi ką, wd. ob. par. 
tut. Józel  Nowakow ski, kaw. z Krys­
tyną Gomułka, p. ob. par, tut.

Z w ią ze k  małżeński za w arli:
Franciszek Furdygiel,  ze Stefanią 

Blaszczykiewicz,  Stanis ław Wie jata ,  
z Janiną Malinowską, Józef  Nowak, 
z Ireną Kautmann,  Stanisław K o ­
walski, z Franciszką Podgórską.

Zm arli:
Stanis ław Grzybowski  19  lat, J ó ­

zef  Ucher 44 lat, Józef  Woj ta la  36 1. 
Katarzyna Klanza 81 lat. Helena 
W ol na 48 lat.

Rocznice z g o n ó w :
Andrzej  Stanik ,  Jan  Knapczyk,  

Stefan Piecz ,  rak, Katarzyna Banaś,  
Agnieszka Matuszewska, N a t a l i a  
Bielska,  Józefa Jagiełło,  Janina Błę-  
dzińska, Leon Marszycki,  Marianna 
Jałowiecka,  Wincen ty Jaros ,  S t e fa ­
nia Kilian,  t  ranciszek Żarski,  Józefa 
Budziosz.

Pieśni:

1. Na stopniach ] wego upadamy
Tronu.

‘2. Mario Matko gdy pozdrawiam
Ciebie.

3. O Panie nasz,

O  Szkaplerzu 
karmelitańskim.

Już w czasach apostolskich czci­
ciele N. M. Panny wybudowali na 
górze Karmel  świątynię pod Je j  w ez ­
waniem łącząc się w zakonie sług 
Marii. W  wieku X I I I  ob jawiła się 
Maria pewnego razu jenerałowi  za­
konu Karmelitów Szymonowi Szto- 
ckowi,  otoczona orszakiem niebian, 
a wręczając  mu szkaplerz rzekła: 
„Prz\jmnij ,  synu mój, ten szkaplerz 
zakonu twego ja ko  znamię mego 
bractwa;  b ę d z i e  on dla c i e b i e  
i wszystkich synów Karmelu dosko­
nałym przywilejem, a kto umrze, ma 
jąc  ten szkaplerz na sobie, nie dozna 
nigdv ognia wiekuistego! Odtąd no­
sili Karmelici  na wierzchniem odzie­
niu szkaplerz składaiący się z dwóch 
kawałków sukna, na których powy- 
szywano wizerunek Marii lub imio­
na Jezusa  i Marii. Z czasem poczęli 
Karmelici rozszerzać noszenie sw o je ­
go szkapleiza między wiernymi,  obo­
wiązując ich do osobliwej czci wzglę­
dem Najświętszej  Panny. Aby zaś 
ułatwić noszenie tej początkowo dłu­
giej  sukni, skrócili ją i zmienili. Na 
dwóch m ah ch  kawałkach sukna czar­
nego, lub brunatnego koloru wyszy­
wali imię lub obraz Matki Boskiej  
i połączyli je wstążkami lub tasiem­
ką, aby taki szkaplerz inozna było 
wygodnie nosić na szyji.  Liczni pa­
pieże nietylko zatwierdzili tę poboż­
ną praktykę,  lecz oodarzyli  nadto licz­
nymi odpustami i przywilejami.

Szkaplerz  karmelitański zyskiwał 
coraz więcej  z w o l e n n i k ó w ,  gdy 
N. Panna objawiła sie papieżowi J a ­
nowi X X I I  obiecała mu, że wyz­
woli z czyśćca zaraz w pierwszą so­

b otę  po śmierc i  te pobożne  dusze,  
k tóre za życia były w pi sa n e  do br a c­
twa i umar ły  w s ta nie  łaski  uś wię ­
ca jącej .

W re s z c ie  papież Benedykt  X I I  
w r. 1720 ustanowił osobną uroczys­
tość Matki Boskiej  Szkaplerznej  na 
16 lipca.

I stąd mi l iony wiern ych  s ług  M?-  
rii wyciągały  rę k ę  po szkaplerz.  
W  tę sukienkę  stroi l i  się rycerze  
i w o ja c y  nasi ,  w y r u s z a j ą c  do walki ;  
ona jaśnia ła  na pancerzach  k ró l ów  
i wodzó w naszych ;  pod j e j  osłoną 
w y c h o w y w a n o  od w ie ków  dzieci  pol­
skie;  ona  została nam j e d n ą  z na j -  
milszyi  h na ro do wy ch pamiątek  w cza­
sie niewol i .  O ,  j akż e  częs to  w y r a t o ­
wała j u ż  N. Panna swoich sz k ap le rz ­
nych czciciel i  z rozmai tych n ieb ez­
pieczeństw ciała i duszy!  Moznaby 
na te  pr z e to cz y ć  przy k ładów wiele.  
O to  j ed en  z nich.  P e w i e n  młodzie ­
niec od kilku lat  uwikłał  s ię wr n ie ­
moralne  towa rzy stw o,  z a p o m n ia w ­
szy ca łkowic ie  o przyrzeczeniu,  j a ­
kie złożył Na jświętsze j  P a n n ie  pr zy j ­
mując  J e j  szka plerz  po sw e j  p i er w ­
szej  K o m u n d  św.  U stóp Mari i  p o s ­
tanowił  wieść życie czyste ,  s t roniąc  
od wszel k i eg o  brudu.  P o s ta n o w ie n i e  
poszio j u l  d a w n o  w n i e p a m i ę ć .  
Z  dawnej  cnoty  ledwie  wspomnienie  
pozostało.  yV tej właśnie chwili  j e ­
chał  t r am w a je m  na sc had zk ę  n i e m o ­
ralną Zat o pi o n y  w myślach  o to w a ­
rzyszach  sw e j  rozpusty n ie  zau wa ­
żył konduktora ,  k tó ry  żądał okazania 
biletu S i ę g a  szy bko  do kieszeni  w y j ­
muje  g ar ść  dro bn ych  pieniędzy.  Ni ez­
ręcz ny  ruch spow odo wa ł ,  że pienią­
dze ruzsyoały  się po podłodze.  Z a ­
nim j e  zdążył pozbierać ,  usłyszał  
drwiące  o sobie uwagi i przyt łumio­
ny śmiech .  Na podłodze niiędz} '  ro z ­
s y pan ym i  pieniędzmi l e ż a ł  j e g o  
szk aplerzny medal ik.  Nie wiedział ,  
w j a k i  sp os ób  znalazł  się w k ie s z e ­
ni —  już  d a w n o  go  nie nos i ł  na 
Sobie.

P o s ta ć  Niepokalane j  Dzieu  icy w y ­
ryta  na medal iku uczyni ła  na  mło­
dzieńcu w st rz ąs a j ąc e  wrażenie .

,.Wiadomości Parafialne" proszą: 
Weź mię do swego domu -  przeczytaj — podaj dalejt
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Zdawało mu S'ę, źe to je go  gr ze­
chy rzuciły na ziemię pod je go  no­
gi obraz Na,św. Panny.  Podniósł 
spiesznie medalik i niezważając na 
żarty współpasażerów począł mu pil­
nie się przyglądać. Niepokalana wy ­
ciągała ręce  swe, ja k o b y  wyrzucając  
mu zapomnienie i grzeszne życie. . 
Stanęła  mu przed oczyma chwila, kie­
dy z rąk kapłana przyjmował szkap- 
lerz. Był  wówczas niewinnym dziec­
kiem, a dziś? Rumieniec wstydu 
wstąpił mu na policzki. Widocznie 
jakaś myśl nim owładnęła, bo scho­
wał pośpiesznie medalik, wyciadł na 
najbliższym przystanku i skierował 
swe kroki do naibhższego kościoła. 
W  godzinę później klęczał przy kon- 
fencjonale,  a łzy szczerej  skruchy 
św.adczyły o nowym zwy aęstwie  
odniesionym przez Marię nad szata­
nem. Albo zapytajmy uczestników 
ostatniej  wielkiej wojny,  a niejeden 
powie nam, ja k  to go szkaplerz ob- 
ron;ł od rany i śmierci.  S ą  tacy, któ­
rzy twierdzą, że kula nieprzyjaciel­
ska odbiła się wprost o szkaplerz 
iub medalik Matki Boskiej ,  i żadne­
go im szwanku n e wyrządziła ..

A iluż to nałogowych grzeszni­
ków zawdzięcza swoje nawi ocenie 
cudownej  opiece Marii S tarzy zat­
wardziali w gizechach bezbożnicy,  
o ile stale nosili szkaplerz karmeli- 
tański na piersiach, nieraz na łożu 
śmiertelnym przyszli do opamiętania. 
Myliłby się jednakże,  ktoby sądził, 
że dość jes t  z aw i eś ć  szkaplerz na 
piersiach, aby być pewnym zbawie­
nia. Kto pragnie mieć duchowe po­
żytki ze szkaplerza, powinien mieć 
przede wszystkim s e r c e  c z y s t e ,  
a następnie odmawiać codziennie j a ­
kąś modlitwę np. Magnificat lub 
Gwiazdo Morza lub wreszcie 7 G i ­
cze m s z  i 7 Zdrowaś Mario. W  te­
dy dopiero można być pewnym bło­
gich skutków noszenia szkaplerza.

Wycieczka do Czerny.
Ujrzymy kraju  skraw  niewidzialny 

W  hpcu, czy w maju czarem owiany..

W  niedzielę dnia 10 lipca b r. 
już o godz. 5 rano gwar i ruch na 
podwórku plebani;  to zbióika dru­
hen K.  S .  M. Z.,  któie wyruszają 
dzisiaj razem z ks. Proboszczem na 
wycieczkę do Czerny. Zaczynamy 
się już trochę niecierpliwić, bo nasz 
autobus opóźnia się o całą godzinę, 
a tymczasem chmurzy się coraz bar­
dziej i wreszcie zaczyna padać drob- 
by deszczyk. Za chwilę nadjeżdża 
autobus,  zaraz pełno radości i krzy­
ku, pakujemy się nietylko z pro­
wiantami,  ale i z dużym zapasem 
dobrego humoru na cały dzieli. Je -

Baiaktar: Ka. Władysław Mach.

dziemy. . .  ty m c za se m  deszcz  coraz  
większy ,  już nie pada  ale le je ,  ale 
co nam teraz zrobi ,  k iedy mamy 
dach nad g łową;  cisną się nam na 
usta s ł ow a piosenki :  „My s ię desz­
czu nie boimy,  bo autem sobie  j e-  
dz iemy" .

Przy jeżdżamy na m ie j s ce ,  deszcz 
ustni,  ws pi n am y  się pod g ó r ę  z t ru­
dem,  bo  glina rozmokła,  ale na w y ś ­
cigi  kto będzie p ierwszy .

Ma my  zamiar  iść teraz do klaszto­
ru, a l e  za trzymują n a s  goś c i n­
ne  S .  S .  Karmel i tanki  k tóre u pod­
nóża klasztoru mają  swój  dom dia 
letników,  prosząc Ks .  P r o b os zc za  
ażeby wszedł  oczyścić  się i spocząć  
chwi lkę ,  a druchny by mogły  posi ­
lić się,  bo trzeba nab rać  sił  gdyż 
w dalszym ciągu droga  pod górę.  
Z j a d a m y  śniadanie w mi łym na stro­
j u  i zaraz w ybi era m y się do k laszto­
ru O.  O.  Karm el i tó w bosych.  W  kla­
sztorze  panuje  o gr om na  cisz,  s łychać  
tylko szept  mo dlących  się,  za c h w i­
lę brac isz ek  zakryst ian zapala ś w i e ­
ce na ołtarzu Matki  Bo ski e j  i nasz 
ks.  Proboszcz  o dpr aw ia  Mszę św. ,  
a my natchnione  duchem nie z ie m­
skim śpi ewa my  harmoni jn ie  i z uczu­
ciem pieśni do naszej  Przemożne j  
Patro nk i .

W y c h o d z i m y  z klasztoru,  -leszcz 
le j e  j ak  z cebra,  co ro bić?  P r z y c h o ­
dzi  ks. P ro b o s z cz  i śmie je  się z nas,  
że zamias t  zwiedzać,  s to imy i n a ­
myślamy się;  zaraz też idz iemy ku­
po w ać  widokó wk i ,  znaczki  i s to jąc 
tam w przeds ionku z c ieka woś c ią  
przyglą da my  się na dyskretn ie  za­
m y k a j ą c e  się drzwi ua których  jest  
napis:  Klauzurą.  P r o s im y  ks P r o ­
boszcza  żeby  nas  tam zapiowadzi ł ,  
a le  ks.  P ro b o s z cz  powiada,  że tam 
nie wia s t om wchodzić  nie wolno.

Deszc z  już mniej szy więc idzie­
my do parku k lasztornego,  ogląda­
my piękne kapliczki:  Matki Boskie j  
Nie po k al an e j ,  upadek Pana Jez us a  
i u bi cz o w a n eg o  P a n a  Jezusa ,  która 
to kapl iczka stoi na w ys o k ie j  górze 
i t rudno się tam dostać bo są ka­
mienie  bard zo  s t rome;  ale ki lka dru­
hen uparło się że muszą tam w e j ść  
i Panu J ez u so w i  który  tak m i ł os ie r ­
nie patrzy,  zanieść  kwiatów od nas  
co też udało im się zrobić.

Z n ó w  l e je  i grzmi,  ch ro ni my  się 
pod dach kapliczki  i razem z ks. 
P r o b o s z c z e m  piszemy ka r ty  do swo­
ich na jb l iższych  a wszys tko  z hu­
morem któ ry  nas  nie opuszcza ani 
na chwi lę.  Z eb y nas  j es zc ze  więce j  
ro zś m ie sz a ć  ks.  Pro bos zcz  kupuje  
pół kramu z cuk ierkami  i ciastkami  
które  za bieramy i wra cam y do S i ó s t r  
na obiad.  Po  takie,  des zc zo we j  prze­
chadzce  i przy ba ls am ic zn j  m p o ­
wietrzu  obiad sm ak u je  ś w i e t n i e .

S i o s t r y  c h c ą c  dogodzić s w y m  
gośc iom  i nam,  u g o to w ał y  na dzi­
siaj  dobry  obiad,  w ie c  z j adamy i 
znów w yg lą d a m y  na pogodę ;  deszcz 
ju ż  ustał  ■ s łońce  b lado oię uśm.e-  
cha z poza chmur  Z  wielką r a d o ś ­
cią źe już pogoda chociaż bez s łoń­
ca,  wyc ho dzi my  ażeby  wr esz c i e  na­
c ieszy ć  się p ię kn ym  k r a jo b i a z e m  
Cz er ny .  I iz e cz y w iś c .e  pięknie  tu 
j e s t ,  pr ze w aż nie  sam e góry  mn ie j sze  
i większ e  a na wszystkich  rosną  
świerki  lub inne drzewa.  W  m a l o w ­
niczym w ą w ąz ie  ro bim y fotograf ię 
na pamiątkę  i w ęd ru jem y znów da ­
lej  do źródła E liasza .  Źródło  to j e s t  
o b m u r o w a n e  w kształcie s t r e a  i m o ­
że d latego mówią:  że k tó ra  panna 
chce  w y j ś ć  prędko za mąż,  to musi  
się dziewięć razy  napić  w ody  z tego 
źródła i o b e j ść  go dokoła  trzy razy.

W  naszym gronie  też znalazło 
się ki lka ch ę tn y ch  do ry ch łe g o  za-  
mążpójścia ,  k tóre p i ę d k o  wykonały  
te w s z j s t k i e  czynności .

Idziemy dalej  z r y w a j ą c  po d r o ­
dze polne kwiaty,  choc iaż  są napisy 
że nic nie wolno zrywać ,  a le  ro zu ­
mu jem y  sobie  w ten sposób:  że jeśli  
G O .  Karmel ic i  nie chcą  patrzeć w'ca- 
le na rodzaj  żeński ,  to i nam nie 
będą  s ię przyglądać  i kw ia tkó w  nie 
zobaczą.  (Zresztą ,  cóżto takie polne 
kwiatki ,  ur os ną  dru gi e1) Zlasu  też 
musimy coś sk or zys ta ć ;  więc b i e r z e ­
my się za zbieranie  j a g ó d  i pozio­
mek których j es t  tam bardzo dużo 
i wszystk ie  p r o s z ą :  „zjedz mnie,  
ziedz mnie bo ja s łodk a" ,  a że na ­
szych  druchen prosić nie t r zeba ,  
więc  n iedługo buzie i rę ce  miały 
ufarbowane  na ja g o d o w o .

Ale  że chw i le  mile spędzone  
pr ę d k o  mi ja ją ,  więc  i dla n a s  przy­
szedł  czas po w ro tu .  P rz ec h od zą c  
obok klasztoru ks.  P ro b os zcz  p o w ia ­
da ż e b y ś m y  poczekały  to pójdzie  
popros ić  k tó reg o  z O j c ó w  K ar m el i ­
tów ażeby nam opowiedzia ł  h is tor ię  
k lasztoru z C z er n y .  c.  d. n.

M. Cieslówna.

Za  ofiarę złożoną na dom 
katolicki przez Katolickie Sto­
warzyszenie Mężów w kwocie  
20 zł - j-  60 zł ze zbiórki u.icz- 
nej w dniu 10 l i p c a  s k ł a d a  
ofiarodawcom serdeczne B ó g  
zapłać.

Proboszcz
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